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kwartału.

Jeden za wszystkich — wszyscy za jednego!

Gdzie sprawiedliwość?
m

Skoro  b u rm is trz  B arb ack i n ie  czek a jąc  
d ecy zy i n a  w niesiony rekurs. p rzed łoży ł 
ca ły  o p e ra t  in w esty cy jn y  W ydziałow i k ra ­
jo w em u  w raz z p ro jek tem  u staw y  w odocią­
gow ej i kanałow ej pod  u ch w ałę  Sejm u, na- 
te d y  „Z w iązek" w łaścicieli rea lności ja k o  
je d y n a  re p re z e n ta c y a  tu t  o byw ate li wniósł 
n a  m ocy uchw ał, p ow zię tych  n a  licznych  
zg ro m ad zen iach  w łaścicieli rea lności pię- 
cio arkuszow y d ru k o w an y  i przeszło  800 
podpis; m i z a o p atrzo n y  protest d a  Sejm u 
z żąd an iem  o d rzu cen ia  p ro jek tó w  b u rm is trz a  

ja k o  d la  gm iny  w ielce n ieb ezp ieczn y ch  D la  
p o p a rc ia  p ro te s tu  w y jech ała  d e p u ta c y a  oby­
w a te lsk a  do m arsz a łk a  lir. B aden iego , do 
w y b itn ie jszy ch  posłt w i członków  o dnośnych  
kom isy j. J E .  m arszałek  k ra ju  p rzy rzek ł, „że 
całą sprawę zbada najdokładniej i nie pozwoli aby 
gmina Nowego Sącza ptnhsla  jakąkolwiek szkodęu.

Z a  p ow ro tem  d ep u tacy i, n a s tę p n e g o  
d n ia , n ad szed ł do M a g is tra tu  te leg ram  rz e ­
kom o z W y d z ia łu  krajow ego  z żądan iem , 
a b y  R a d a  m iejska, celem  uw oln ien ia  dom ów, 
położonych  w d a lszy ch  d z ie ln icach , od o p ła ty  
p o d a tk u  w odociągow ego, d la  p o k ry c ia  w y­
n ik łeg o  s tą d  n iedoboru , p o d n io sła  ów p o d a ­
te k  z & %  n a  8 u/0 — co też  .p o słu szn a"  R a d a  
m ie jsk a  w lo t i bez żad n ej dyskuayi u ch w a­
liła . P rz ec iw  tej uchw ale, ja k o  n ies ły ch an ie  
obc iąża jące j lu d n o ść  naszego  m ia s ta  w nie­
siony. z o s ta ł p rzez  opozycyę  rek u rs  do W y ­
d z ia łu  pow iatow ego , zaś odpis teg ó ż  do W y­
d z ia łu  k rajow ego.

Jakimi bezprawnymi środkami dążono
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odpowiedni rabat.

. . .  Kto nie z nami — ten przeciwko nam!!

do p rzefo rsow an ia  ow ych szkodliw ych p rze d ­
s ięb io rstw  św iadczy  fak t, że uch w a ła  R ad y  
m ie jsk ie j, pod w y ższa jąca  p o d a tek  w odocią­
gow y na 8°/o n ie  b y ła  za tw ie rd zo n ą  n aw e t 
p rzez  R ad ę  po w ia to w ą ani w gm in ie  op u ­
b likow aną , co je s t  w yraźnem  pogwałceniem 
Odnośnych ustaw — tem w ięcej, że rów nież i 
pow yż w zm iankow any  rek u rs  przed uchwałą 
sejmową nie zo sta ł za ła tw io n y .

Mimo ty lu  zabiegów  i p rzed s taw ień  
p rzed ło ży ł W y d zia ł k rajow y  p ro jek ty  u staw y  
w odociągow ej i kanałow ej Sejm ow i, sk ąd  
p rzy d z ie lo n o  je do kom isyi gm innej, gdz ie  
b y ły b y  m oże spoczyw ały  spokojn ie  do n a ­
s tępnej sesyi, g d y b y  n ie zakulisow e in try g i 
i g d y b y  b u rm istrz  B arb ack i n ie był n a  r a ­
tu n ek  sp row adził swego p ro te k to ra  w osobie 
J E .  d ra  K orytow skiego, k tó ry  z jaw iw szy się  
w Sejm ie sp eey a ln ie  d la  tej sp raw y  w  dn iu  
24. p aź d z ie rn ik a  1908 (po raz  pierw szy i o- 
sta tn i)  spraw ił, że u s taw y  in w esty cy jn e  w y­
p ły n ęły  z kom isyi n a  p o rząd ek  d z ien n y  S e j­
m u, gdz ie  je rów nież bez dyskusy i u c h w a ­
lono.

C h a ra k te ry sty c z n y m  m om entem  w tej 
sp raw ie  było  so lenne zapew nien ie , d an e  d e ­
p u tac y i p rzez  m arsza łk a  hr. B ad en ieg o , tu ­
dzież  ośw iadczenie  W ydziału  k rajow ego , z a ­
m ieszczone w sp raw o zd an iu  sejm ow ej kom isy i 
gm innej do Sejm u, „że wszystkie 10 protestach 
i rekursach podniesione zarzuty jeszcze raz szcze­
gółowo rozpatrzy Wydział krajowy przed Udzie­
leniem zezwolenia na budowę inwestycyj i przed 
zezwoleniem na zaciągnięcie pożyczki oraz na 
pozostającą wtem związku konwersyę długów miej- 
skichu, g d y ż  zap ew n ien ie  tak ie  z u s t n a jw y ż­
szego z w ie rzch n ik a  w k raju , k azało  nam



w ierzyć, że in w esty cy e  m iejsk ie  b ę d ą  w szech­
s tro n n ie  zb ad an e , i że b u rm is trz  n a  te  m i­
lionow e p rzed s ięb io rstw a  n ie  u zy sk a  ta k  ła ­
tw o zezw olenia.

P rz ec iw  n iesp o d ziew an ie  szybko uch w a­
lonym  przez  Sejm  u s taw o m : w odociągow ej 
i  kanałow ej (k tó re  dosłow nie  ogłosim y w n a j­
b liż szy ch  n u m erach ), p o zo sta ła  opozycyi j e ­
d y n a  i o s ta te cz n a  d ro g a  p ro te s tu  do cen­
tra ln e g o  rz ą d u  w W iedn iu , i j ą  też  „Z w ią­
zek "  w łaścicie li rea ln o ści w y korzysta ł, w no­
sząc  obszerne  p rzed staw ien ie  do M in is te r­
s tw a  sp raw  w ew n ę trzn y ch  z p ro śb ą  o nie- 
p rze d k ła d an ie  do san k cy i k rzy w d zący ch  u- 
staw , zaś d la  sk u teczn ie jszeg o  p o p a rc ia  teg o  
p ro te s tu , odniósł się „Z w iązek- do k ilk u  
życzliw y ch  n am  posłów  w parlam en cie .

(C. d. nast.)

Rozbójnicze Operacje.
M oże już nudzim y naszyoh C zyteln ików  oiągłem  

opowiadaniem  o N ow ym  Sączu i nadużyciach tu te j­
szych chuliganów . L ecz cóż poradzić na to , kiedy  
do tych  nadużyć przybyw ają c ią g le  now e epizody, 
których dla całokształtu  now osądeck iego  bezrządu  
przem ilczeć nie m ożna !

W  ostatnioh czasach wysuw a się na w idow nię  
publiczną now y k lient „Gazety Sądeckiej“ m ian ow i­
cie  lekarz m iejski z N ow ego Sącza p. dr. TadeU82 

P łochock i, do niedawna w ieczny kandydat na bur­
m istrza, obecnie najwierniejszy przyjaciel dra B ar. 
bhckiego, o czem  świadczą chociażby ty lk o  jeg o  
m aoipu lacye przy ostatnich  wyborach do Rady m iej­
skiej, gdzie pod nosem  kom isyi bez żadnych skru­
pułów wpychał do rąk w yborcom  m agistraokie kart- 
ki głosow ania.

Pan ów nie m ogąc spieniężyć swej niezw ykłej „u- 
m iejętnośoi" lekarskiej, postauow ił poszukać sobie  
w ygodniejsze oparcie, no i przy pom ocy dra Barbac- 
k iego  znalazł je  w służbie m iejskiej, gdzie biedacy  
albo głupcy  ty tu łu ją  go  „fizykiem *, a który na tern 
stanow isku dla swej n iezw ykłej popularnośoi m iędzy  
ubogą ludnością uzyskał od niej w cale niezw ykły  
przydom ek: hycla. . . .

Jak zaś „pan fizyk 1* w ykonuje sw oją służbę, 
p rzytaczam y na razie fakt najśw ieższej daty. Od n ie ­
pam iętnych czasów  sprzedają gospodynie z okolicz- 
n ych wsi na targach w N ow ym  Sączu nabiał (m asło  
i ser) na papierze i p łótnie, zaś także wśród lata na 
liściach z kapusty — jak k o lw iek  tutaj dawniej c z ę ­
sto  grasow ały różne epidem ie, a lekarzam i m iejsk i­
m i i pow iatow ym i byli ludzie bardziej trosk liw i o 
zdrow ie ludności aniżeli dr. P łoch ock i, który naw ia­

sem  m ów iąc, już też urzęduje ośm  lat, to  jednak ża ­
den lekarz ani sam P łochock i nie wpadł na koncept 
badania, czem  nabiał byw a ow in ięty .

D opiero pod w pływ em  w alki w tutejszej Radzie  
pow iatow ej, gdzie dzielni ludow cy dają cięg i klice  
burm istrza Barbackiego — oraz pod w pływ em  c o ­
dziennych libacyj naszyoh chuliganów  w handelku  
asesora O leksego, rozbudziła się  w  p. P łochookim  
chęć do pracy, rzekom o na polu uzdrow ienia m ia­
s ta !!  W ięc zam iast aby  przeprowadzał surową rew i-  
zyę w  handlach z artykułam i spożyw czym i zarówno  
żydow skich jak  i ohrześoiańskioh, a słynnych z n ie ­
ch lujstw a i brudu, dalej w piekarniach, gdzie ciasto  
na chleb  w yrabia „zaw szony11 posługacz żydow ski, 
albo ohleb surowy leży  na ziem i ohydnie zanieczysz­
czonej przez drób i drobne d z ieo i; nadto w jatkaoh  
gdzie  sprzedają zgn iłe  m ięso, dalej w realnośoiach  
w  śródm ieśoiu, a przedew szystkiem  w realności ase­
sora C hatkla L a n d a u a , gdzie  m oże być siedlisko ch o ­
lery, oraz wszędzie indziej po m yśli regulam inu słu ­
żbow ego, rozpoczął pan „fizyk" m iejski swoje urzę- 
now anie w  dniach 17 i *20 z. m . od rew izyi i k o n ­
fiskaty w  znacznej ilośoi m asła i sera, podająo za 
pow ód, że na przyszłość w olno je  sprzedawać ty lko  
na czystym  papierze pergam inow ym  !! ?

R zecz naturalna, że te operacye dra P łoohoo- 
kiego  w yw oła ły  ogrom ne obnrzenie zarówno m ię­
dzy tu tejszą  ludnośoią, której tego  roku drożyzna i 
brak nabiału dotk liw ie  odczuw ać się daje — jakoteż  
m ięd zy  lndnnścią w łościańską, której ostatni grosz, 
przeznaczony w tym  czasie głodu na sól lub kaw a­
łek  chleba, wydarto bezprawnie.

Spodziew am y się, że Rada pow iatow a i Staro­
stw o, do którego zakresu działania należą w pier­
w szym  rzędzie spraw y sanitarne, w skutek w n iesio ­
nego  zażalenia przez „Związek.11 w łaścicie li realno­
ści w N ow ym  Sąozn poskrom ią rozbestw ionego le ­
karza gm innego i rów nocześnie w ym ierzą spraw ie­
dliw ość pokrzywdzonej lu d n o śc i; m y zaś tym ozasem  
ośw ietlim y ten  rozbój ze stanow iska  zdrow otności 
i prawa.

P rzedew szystk iem  m usi przecież dr. P łochocki 
w iedzieć jako lekarz, o ile jeszcze dotąd nie zapom ­
n ia ł pod naw ałem  ag itacy i politycznych , którym i 
się  ty lk o  zajm uje, że m asło, pochodzące naw et z m iej­
scow ości d otk n iętych  epidem ią (czego  nie ma w na­
szym  pow iecie) m ożna spożyć bez szkody dla zdro­
wia, lecz poprzód musi być m asło na silnym  ogaiu  
przetopione, albow iem  w stadyum  wrzenia g in ą  w szy­
stk ie zarazki. Tak sam o i ser, go tow an y w wrząoej 
w odzie staje się nieszkodliw ym .

A  skoro zabrane przez dr. P łoobock iego  m asła  
i sery nie pochodziły  z okolic epidem icznych, w ięc



już z teg o  pow oda nie m iał on  prawa ich  konfisko­
wać. Że aaś zrabow ane sery i m asła zdatne by iy  do  
sp o iy o ia  św iadczy n iezbicie ta  okoliczność, że  je  
sam P łoohooki odesłał do tutejszej Ochronki, gdzie  
zosta ły  zjedzone.

Co do prawnej strony teg o  faktu zaznaczam y  
z oałą stanow czością, że  w szystk ie  spraw y sanitarne  
podlegają  c. k. Starostw u, zaś gm ina w yk on u je je  
ty lko  w części t w poruczonym  zakresie, z czego w y ­
nika, że w szelk ie zarządzenia sanitarne na targach, 
a tern w ięcej konfiskaty artykułów  spożyw ozyoh  
m uszą wyjśó z polecenia tej władzy. Nadto zarzą­
dzenia takie m uszą być w pierw  opublikow ane o k ó l­
nikam i w  gm inaoh i podozas targów  obębnione. G dy­
b y  jednak m im o tych  przestróg zdarzył się w ypa­
dek zanied bania ow ego  nakazu, w ów czas nie konfi­
skata cudzej w łasności, lecz jedyn ie  stosow na kara, 
jak  np. nagana, drobna grzywna, m oże m ieć zasto ­
sow anie.

P oniew aż jednak  w niniejszym  w ypadku dr. 
P łochock i na w łasną rękę gdyż bez upow ażnienia  
Starostw a, przem ocą skonfiskow ał cudzą w łasność, 
m szcząc się tym  sposobem  na biednym lu Izie za poli­
tyk  ę pow iatow ą, przeto poszkodow ani powinni w in ­
teresie  w łasnym  i dobra publicznego w ytoczyć  dr. 
P łochockiem u w zględnie m agistratow i skargę o za­
płatę zrabow anego towaru, a nie u lega  najm niejszej 
w ątpliw ości, że  taki proces wygrać muszą.

Sromotny pogrom Targowiczan 
przez naszych dzielnych ludowców.

(D okończen ie)
W dalszym  ciągu del, p. Kubisz postaw ił w n io ­

sek  nagły  tej osnowy: ,.Gdy z odczytanego tu lu­
stracyjnego rozporządzenia W ydziału krajow ego z dnia  
6  maja 1909. L. W . 41631 i opartego na niem spra­
wozdania Stanisław a Potoczka, okaznje się że w ła­
ściw ym  sprawcą w ytkn iętych  lustracyjuem  rozporzą­
dzeniem  W ydziału krajow ego urzędnikom W ydziału  
szkodliwych wadliwości i n ieprawidłowości w ich urzę­
dow aniu % teraźniejszego krnąbrnego rozprzężenia wśród 
nich  — jest sekretarz R udy  powiatowej K arol M erkl, któ­
ry zam iast nadzorować — jak  do tego  je s t  obow ią­
zany w edle § 2 instrukcyi służbowej — czynności 
przydanych mu do pom ocy funkoyonaryuszów W y ­
działu pow iatow ego i być im przykładem w sp ełn ia ­
niu obow iązków  podnieca ich krnąbrne rozprzężenie 
sw ojem  sprzecznem  z ustawą, regulam inem  i instruk- 
c y ą  rachunkow o-kasow ą spełnianiem  sw oich obow iąz­
ków  jak o  sekretarz Rady pow iatow ej i jako kasy- 
er kasy powiatowej — a nadto upartem  niespełn ia- 
niem  dawanych mu przez zastępcę prezesa R ady p o­
w iatow ej pisem nych poleceń u trudnia  i  hamuje szko­
dliw ie  załatw ianie spraw pow iatow ych nie cierpiących  
zw łoki — przeto dla jak  najspieszniejszego usunię­
cia  rozprzężenia krnąbrnego p anującego  wśród urzę­

dników  W ydziału p ow iatow ego i  znaglenia ich  do 
ścisłego  i sprężystego w ykonania ich szczegółow ych  
i ogóluyoh obow iązków  ustawniozyoh i regulam ino­
w ych  — R ada pow iatow a z m ocy  służącego jej w e ­
dle § 26 i 36 ust. o Repr. pow. prawa m ianowania  
i usuwania przydzielonych W ydziałow i pow iatow em u  
urzędników:

1) W ypow iada seketarzowi powiatowemu, K arolo­
wi M erkloiri, posadę sekretarza R a d y  powiatowej i  ka - 
syera kasy powiatowej z dniem 15 sierpnia 1909 ro ku .

2) Upow ażnia z m ocy końcow ego ustępu § 46  
ust. o Repr. pow. Prezeza R ady pow iatow ej, w zglę­
dnie je g o  Zastępcę do natychm iastow ego zaw iesze­
nia w urzędowaniu w edług jeg o  w łasnego uznania 
tak sekretarza Rady pow iatow ej, jak też każdego i n ­
nego urzędnika W ydz. powiatowego za spostrzeżone nie- 
wypełnianie ich ustawi znych i regulaminowanych obo­
w iązków z zawieszeniem  ich płacy, z czego Prezes  
R ady powiatowej ma zdać sprawę ty lko  Radzie p o ­
wiatow ej na najbliższem  posiedzeniu.

3) U poważnia Prezesa Rady pow iatow ej, w zglę . 
dnie W iceprezesa do niezw łooznego rozpisania k o n ­
kursu na opróżnioną od dnia 15 sierpnia 1909 r. 
posadę sekretarza R ady powiatowej z płacą roczną  
3 .660  koron, płatną w m iesięcznych ratach i dodat 
kiem na m ieszkanie 732 koron, tak samo płatnym .

4) Nakazuje dosłow ne wpisanie tego  wniosku  
do protokołu dzisiejszego posiedzenia Rady p o w ia ­
tow ej.

W niosek pow yższy  podpisało 13 członków  R a­
dy pow iatow ej.

Po dyskusyi, która w ykazała szlachetne intencye  
pp. d elegatów  z N ow ego Sącza, gdyż ty lk o  oni t o ­
lerow ali szkodliwą robotę sw ego kolegi i przyjaoieU  
Merkla, bo ten znów ładow ał krocie tysięcy z fu n d u ­
szów powiatu do kasy zaliczkowej na 4 i pół proc. i 
przez to przysparzał dochodów  dr. Barbactciemu, u- 
chw aliła  Rada pow iatow a w iększością g łosów  i ten  
nagły w niosek uznająo, że usterki wykazaue w lustra- 
oyi z ramienia W ydziału krajowego, nigdy przy 
pom ocy Merkla usunięteby nie zostaU  d la te g i te 
go głów nego sprawcę złego  całkiem  słusznie usunąć  
należało.

Następnie Rada pow iatow a obsadziła posadę 
inżyniera pow iatow ego i kontrolora kasy.

Przed przystąpieniem  do dalszego punktu po­
rządku dzienuego tj. w niosków  i interpelaoyi o św iad ­
cza dr. Barbaoki, że skoro je s t już trzy kwadranse 
na 5 tą — więc on dłużej siedzieć me będzie.

Za jeg o  przykładem  poszli srom otnie pobici —
„ przyj a c ie le - naszego ludu — skutkiem  czego dla 
braku kom pletu przewodniczący zamknął posiedzenie.

P on iew aż sekretarz Merkl po w ypow iedzeniu  
mu posady nie choiat spełniać ani ustnych ani pi 
sem nych poleceń zastępcy prezesa R ady pow., więc 
tenże na m ooy przysługująoego mu prawa zasuspeu- 
dowal go w urzędowaniu 29. lipoa 1909 i odebrał 
od niego kancelaryę. N ależało jeszcze przeprowadzić 
szkontrum kasy, lecz p. Merkl ufny w pomoc Tar 
gow iozau ośw iad czył zuchw ale, że kluczy od kasy me 
w yda . W tedy prezes P otoczek  przy pom ocy ślusarza 
w obec kom isyi o tw orzył drzwi od kasy, przeprowa 
dził szkOńtrum i oddał kasę deleg. p. Aleksandrowi.

T argow iczenie w nieśli przeciw w szystkim  u ch w a ­



łom  R ady pow iat, rekurs do W ydziału kraj., zaś zu ­
chw ały sekretarz Merkl przeciw  wyrzuceniu go  z in ­
tratnej posady, gd zie  za grube tysiące nic nie robił 
z korzyścią dla pow iatu , ale za to  popierał łajdacką  
działalność różnych  chuliganów , którzy tam  bez­
karnie uprawiali najzw yklejszy rozbój.

Ł atw o w ięc teraz zrozumieć, dlaczego burmistrz 
B arbaoki m iał dotychczas takie bezw zględne popar- 
oie w Radzie pow iatow ej i W ydziale, gdzie  wszystkie  
chociażby najszkodliw sze uchw ały Rady m iejskiej 
w N ow ym  Sączu były  mimo rekursów zawsze zatw ier­
dzane. Tu n ie  zw yciężała słuszność sprawy, ale przy­
jacielsk i sojusz m iędzy M erklem i Barbaokim, na 
m ocy którego brykał sobie do w oli K arolek w po­
wiecie., zaś W ładzio w Now ym  Sączu.

Czy taki stan ma trwać nadal panie M arszalku  
kraju i panie N am iestniku, którzy popieracie Targo- 
w iczan now osądeckich? Czy przez rozw iązanie Rady  
pow iatow ej, do czego dąży burmistrz Barbacki i j e ­
go  towarzysze ch cecie w yw ołać bunt m iędzy ludnoś­
cią pow iatu, która gotow a dla obrony swoich praw  
i sw ego grosza  publicznego urządzić strejk podatkow y , 
ażeby dopiero przy pom ocy skandalu w parlam encie  
pow strzym ać w asze szkodliw e zapędy? — W ięc nie 
igrajcie z ogniem  i nie j o ńerajcie’ dalej łajdackiej 
roboty burmistrza Barbaclc.ego ! . . .

Z bagna Nowotarskiego.
i .

Jak się przedstaw iają w rzeczyw istości szumne 
o b ietn ice  „galicyjsk ich  w szecbpolaków* niech p o ­
św iadczą tut. m ieszkańcy.

Przed trzema laty i to przed w yboram i do par­
lam entu poruszoną została w R adzie gminnej kwe- 
stya  uwolniem a naszego m iasta od ciężarów, łożonych  
na rzecz tutejszego  gim nazyum . O sławiony mistrz 
agitacyjny  dr. K m iftsii, m ogący iść śm iało w za- 
w idy z dr. B a r . aokim, zapewniał publicznie ob y w a ­
te li now otarskich, że uw olnienie gm iny od ciężarów  
je s t  już na najlepszej d r o d z e ..  . I uw ierzyli blagie- 
rowi.

Przyszły w roku 1907 wybory do parlamentu. 
Dr. K rotoski popierając całą silą kandydaturę dra 
Germana zapew niał jak niemniej i sam kandydat, że  
głów nem  zadaniem jeg o  będzie uw olnienie gm iny od 
tych ciężarów . . .

Pan Gtrman został posłem  — ato li obyw atele  
nasi nie m ogąc doczekać się końca ow ej dobrej dro­
gi, ślą p etycye do Koła polskiego, do dra Ptasia, 
do dra Germaua, lecz ani słyohu . . !  W ysyłają zatem  
deputauyę do Wiednia, którą w szędzie grzeoznie i 
m ile przyjęto, zapew niając ją  o n iezwykłej ży cz li­
w ości — a tu ani słychu . . .  D eputacyjka kosztow a­
ła gm inę 800 koronek, i z erem pojechała, z tern 
też  pow róciła . Gdzież te piękne ob ietn ice panowie : 
K rotoski i Germ anie? . .  Czyż to nie w styd dla po­
sła , k tóry  w W iedmu nic dla sw ego m iasta zrobić

nie pot$fdi? P rzeszło dw a lata  funkeyonuje parla­
m ent, lecz nie słyehaó nio, ab y  p. German zrobił 
coś dla N ow ego Targu . .  . Cóż pauie Krotoski, ozy  
będziesz jeszcze  dalej w błąd wprowadzał naszych  
obyw ateli?

T o też  w yborcy now otarscy  pow iedzieli so b ie :  
N ie ma już g łupich , n iedoozekanie, aby nas w szech-  
polaozki na lep  złapali. D ostaliśm y za to  teg o  roku  
nielada prezent, bo 25% dodatków  do podatków , 
lecz  to ty lk o  na razie, gdyż je s t pewną rzeczą, iż  
prooeut ten  pow iększy się niebaw em . Cóż na to  p. 
pośle Germanie i p. agitatorze K rotoski ? . . .

Przed dwom a la ty  wnieśli tu tejsi urzędnicy pe- 
ty cy ę  na ręce posła Germana o zaliczenie N ow ego  
T argu z IV . do III. klasy dodatku aktyw alnego, 
wykazując, że N ow y Targ otoczony m iejscam i kii- 
m atycznem i : Zakopanem , Rabką, Szczaw nicą, K ro­
ścienkiem , należy do najdroższych m iast — jednak  
petycya  posila  ad  acta, inne zaś m iejscow ości prę­
dzej to  uzyskały. U rzędnicy ponow nie w roku 1908  
w nieśli taką p e ty cy ę  na ręce posła Germana, lecz  i 
owa poszła do kosza. M oże pp. K rotosk i i German  
w skażą przynajmniej drogę, którą mają iść urzędnicy  
i ob yw atele aby ich słuszne żądania spełnione zosta ­
ły . R ozum ie się, że p. K rotoskiem u wcale nie zależy  
na zaliczeniu  N ow ego  T argu do III klasy, bo ma 
wspaniałe m ieszkanie w gim nazyum , za które plaoi 
połow ę dodatku ak tyw alaego  t. j . 280 koron ro cz ­
nie, podczas gd y  za takie m ieszkanie można śm iało  
pobrać do 2 .000 kor. czyuszu . . . !

II.
K ośció ł parafialny w N ow ym  T argu dzięki „nie­

zw ykle czułej “ op iece  i dbalośoi duszpasterza ks. 
W aw rzynow skiego przedstawia się jak  najohydniejsza  
rudera, którą dawno zburzyć należało. Zatrzym ujący  
się tu obcy  g ośc ie  w yjeżdżają z oburzeniem  i przy- 
krem w rażeniem , że też n ikt nie w glądnie, aby pro­
boszcz choćby raz w roku zajrzał do kościoła. W i­
dać go  ty lk o  na obow iązkow ej i płatnej m szy, po-  
zatem  k o ś c ió ł n ie  og ląda oblicza sw ego gospodarza. 
Zaglądnij proboszczu do kaplicy, gdzie  Matka Boża  
prosi i błaga c ię , abyś pam iętał o kośc ie le , pam ię­
tał o kaplicy, bo w razie zawalenia się, m oże być  
bardzo wielkie nieszczęście, a w tedy zostaniesz za n ie ­
dbalstw o pociągn ę ty  do odpow iedzialności karnej.

O byw atele tu tejsi proszą tą  drogą burmistrza  
aby sprow adził kom isyę budow laną do kościoła i 
naocznie przekonał się w jakiin stanie znajduje się  
ten  przybytek  Pański za rządów ks. W aw rzynow skie­
go . Jakże duszpasterz m oże doglądać kościo ła , k ie ­
dy ca ły  czas w olny  p o św ię c a  na p ilnow anie sw oich  
w il, i na agitaoyę, n iezgodną z pow ołaniem  kapłań- 
skiem . Jak słychać, ma ks. W aw rzynow ski w d o ­
wód uznania za p ieczo łow itość nad kośoiolem  i pa­



rafią otrzym ać niebaw em  posadą d y r e k to r k o  księży  
em erytów  w  K ra k o w ie— a le  o b eea ie  targuje s ię j e -  
szoze o w ynagrodzenie, bo ta k  ea darm o, ks. W a- 
w rzynow ski nie chytry na żaden urząd.

I I I .

Jak słyohad, twóroa aportu ag itacy jn ego  dr. 
K rotoski zakłada tutaj p rak tyczny  kurs ag itacyjny, 
po k tórego ukońozeniu złożą  uozniow ie praktyczny  
egzam in  przy najbliższyoh w yboraoh. K o m isja  eg za ­
m inacyjna będzie się składać z pp. K rotosk iego , ks. 
W aw rzynow sk iego  i L ip eok iego . Za tę „narodową** 
praoę otrzymają, egzam inatorow ie od króla endeków  
jed en  kom pletny rocznik „Stówa Polskiego-' z g w o ź ­
dziem  do . .  . „wiadom ego użytku**.

IV.
T utejsi m ieszkańoy proszą k ierow nika poozty p . 

Pacha, by swej ekspedytoroe (w dow ie ozy rozw ódce)  
dał k ilk a‘lekoyi grzeozności, ażeby z stronam i obcho*  
dziła się delikatnie, pom nąe zaw sze o przysłow iu: 

■Tabakiera do n o s a . . . .  bo w przeoiwnym  razie zm u ­
szeni będą udać się do D yrekoyi poozt. o przeuic- 
sienie tej oierpiącej osóbk i na inną posadę.

Skandale w Kasie chorych.
Jakkolw iek  Zarząd pow iatow ej Kasy chorych  

-w N ow ym  Sąozu w ostatniem  sprawozdaniu kaso- 
-wem tj. za rok 1908 sam się  chw ali pow iadając „że 
-la instytucya  je s t na drodze stałego i normalnego  roz­
w oju i pod każdym  w zględem  dotrzym uje kroku  
postępow i ozasu* — to  jednak rachunki tej K asy  
oraz działalność kontrolora świadozą, że je s t  tam  
zupełn ie  inaczej, aniżeli być pow inno.

Zam knięcia rachunkow e m ów ią bow iem , że za ­
le g ło śc i opłat od członków  i pracodaw ców  wynoszą  
pokaźną  sumę 11.415 kor. skutkiem  ozego pow sta ły  za­
leg ło śc i w yp ła t płac lekarzy i kontroli, w ydatków  
ma lekarstw a, koszta szp italne itd . w iącznej sum ie  
.5 .457 kor. pozatem  odpisać m usiano z poprzednich  
należytośo i opłat bez m ała 2.000  kor.

Porów naw szy dochód z opłat w  kw ocie 30.200  
kor. z w ydatkam i adm inistracyjnym i w sum ie 15.000  
kor. okazuje się, że zaledw ie połow a dochodu przypada 
na ratunek n ieszczęśliw ych ozłonków, że w ięo spraw ­
dza się stara gadka odnośnie do tej in stytuoyi 
m ianow icie, że K asa chorych utrzym ywać będzie zdro­

w ych  lu d z i . . .
Po zatem  m usim y w spom nieć o działalnośoi 

m iektórych panów z tutejszej K asy  ohoryoh. I tak  
niedaw no pisał szeroko „N aprzód * w num. 227. w  ar­
tyk u le  p. t. ,.Ze złodziejsk iego  gniazda*, gdzie d o sa ­
dnie napiętnow aną zosta ła  sam ow olna i szkodliwa  
-robota kontrolora p. M iernika, który otrzym aw szy

od prezesa Zarządu p. Adam czyka nieograniczone  
prawo działania, rozbija się  w tej in sty tn cy i jak  
chuligan azya tyck i.

Pan M iernik dobrał sobie także eleganokiego  
spólnika dra  Tadeusza Płochockiego jako zastępoę  
lekarza K asy choryoh, który akurat ty le  sam o dba  
O zdrow ie biednyoh robotników , co p ies o p iątą no­
gę . Św iadczą  o tern następujące fakta, opisane szoze- 
gółow o w „N aprzodzie1*. Gdy robotnik Sarata nie  
m ógł przyjść do zdrow ia przy pom ocy „sztuki l e ­
karskiej* dra P łoch ock iego , ow szem  zaohorow ał o b ło ­
żnie, poszła je g o  żona do K asy ohorych, aby lekarz  
pofatygow ał się do domu ohorego, na oo otrzym ała  
od dra P ło ch ock iego  odpow iedź, ażeby wyjęła z  męża 
żołądek i p rzyn iosła  do kasy, to w tedy leczyć będzie. 
Dodaó trzeba, że Sarata od 5oiu tygod n i ohory jest  
na ty fu s  brzuszny  i teraz leczy  go  p. dr. S iedleoki.

Inny w ypadek: Jakób K ulczyk oiężko zaohoro­
wał i dał znać przez żonę sw oją. Dr. P łoohooki nie  
przybył i znowu żsn a  tegoż, w idząc n iebezp ieczeń­
s tw o , wezwała p. dra A m eisena, jako pryw atnego, k tó­
ry sk onstatow ał c iężką słabość. D opiero w  kilka dni 
później dr. P łochock i łaskaw ie się  pofatygow ał, by  
ohorego przywitać s łow y: „Laskę tę w brzuch bym  

Ci w b ił1*, na oo K ulczyk  naw et odezwać się nie m ógł, 
tak był słaby.

Trzeci w ypadek, podany nam z w iarygodnego  
źródła. R obotn ik  z tartaku w Nawojowej miał po 
obierzce pryszcz na palcu i zg łosił się do K asy cho­
ryoh. Dr. P łochock i przeoiął ten  pryszcz i zalał go  
takim  płynem , że już w drodze eto domu spuchła cała  
ręka a naw et twarz. Gdy chory pow rócił bezzw ło­
cznie do dra P łoch ock iego , ten  zam iast jak iejś p o ­
rady jeszcze go zw ym yślał ordynarnem i słow y. Mu 
siał się zatem  Zarząd tartaku ndać o pom oc do p. 
dra A m eisena, który go też uratow ał od poważnej 
choroby a m oże naw et i śm ierci.

W końcu pisze „Naprzód" : N iem a pieniędzy na  
za s iłk i dla członków, ale za to są dla żony prezesa na  
elektryczno-węglowe kąpiele po 6 K . je d n a ; są p ien ią­
dze na zapomogi do kąpiel inacherom , idącym  na rękę 
zarządow i po 160 K .

Obeonie otrzym ujem y ze sfer robotniczyoh dalsze 
zażalenia w sprawie tut. K asy  ohorych tej o sn o w y : 

„R ozzuchw alony dziwną ob ojętnością  władz 
przełożonyoh k a cy k  w naszej K asie choryoh, nie  
tylko, że robi tam  co choe, ale naw et usiłuje podstęp­
nym  sposobem  zm ienić obow iązujący statut w  bym  
kierunku, ażeby każda  gm ina na miejscu wybierała  
sobie delegata, oo ma ten  oel, aby p. M iernik zara ­
b ia ł sute koszta podróży i  dyety oraz m ógł przepro­
w adzać wybory beż żadnej kontroli i przez to zabraó 
na sw oją korzyść znaczną ozęśó doohodów .



Oburzenie z teg o  pow odu je s t n iezm ierne tak  
m iedzy członkam i jak  i praoodawoami m oże n ie ty ­
le  przeciw  rozbestw ionem u kontrolorow i, który tu ­
taj obciąłby rządzić podobnie jak  Merkl i Barbacki 
w  R adzie pow iatow ej, ile  na lilipucią w ięk szość  Za­
rządu K asy  chorych.

Czas też najw yższy, aby S tarostw o w N ow ym  
Sączu w ystąpiło energicznie w tej sprawie i po łoży­
ło kres dotychczasow ej anarchii, bo inaczej w ierzyć 
m usim y, że ta  władza cieszy się nieporządkami i ro z ­
dwojeniem , przez które cierpią setki n a jb iedn iej­
szych ludzi, zam iast aby do tej in sty tu cy i dobro- 
ozynnej wprowadzić pożądany ład i na leżyte u rzęd o­
wanie.

Jakiś czas czekać jeszcze  będziem y cierp liw ie, 
ale potem  przepierzem y te now osądeckie brudy  
w  parlam encie, bo m usim y przekonać naszych c. k. 
urzędników, że naród płacąo ciężary na ich u trzy ­
manie m a prawo dom agać się, ażeby oni nie poli 
tykow ali i bawili się, lecz sum iennie spełniali sw oje  
obow iązki, a przedew szystkiem  troszczyli się o d o ­
bro szerokich m as najuboższych.

W końcu nadm ieniam y, że  w dniu 25 sierpnia 
b. r. w niesioną zosta ła  skarga do Pro'?uratoryi Pań­
stw a przeciw  M iernikowi, który odgraża się publi­
cznie, że  w tedy dopiero K asę chorych z rąk sw o ­
ich  w y p u ś c i . . .  aż ją  zniszczy zu p ełn ie !!

ECHA Z  NASZEGO PODHALA... 
Gimnazyum nowotarskie przed sądem.

Nasze gim nazyum , zostające pod dyrekoyą p K rc- 
to sk iego , doczekało się sm utnego rozgłosu. Za upra­
w ianie gry w karty po knajpach wypędzouo ze szko­
ły kilkunastu uczniów. Ponadto dyrektor oddał ioh 
w ręce sądu celem  dodatkow ego ukaraniu To stało  
się pow odem  n iesłychanego skandalu. Pan D yrektor  
doznał jednak zawodu i upokorzenia, bo sąd w szy­
stkich obw inionych uw olnił od w iny i kary, a rów ­
nocześnie odkryli uczniow ie takie praktyki indaga- 
cyjne p. K rotoskiego, że śmiało m oże 011 ry w a lizo - 
w eó z posiepakam i rosyjskim ’.. Teraz Eta ia szkolna  
krajowa powinna cofnąć w ydalenie owy oh uczniów  
z gim nazyum , a dyr. p. K rotoskiego za rzeoholo- 
Warne sprawy pociąguąć do surowej odpow 1. dzielności. 

Sam arytanki X X  wieku.

W Zakopanem  istn ieje  bractwo Dam św. S a ­
lom ei z prezesow ą p. O św ięcim ską na czele , m ające  
na celu pom oc m ateryalną dla podeszłych w iekiem  
i zubożałych kobiet. Cel bardzo piękny — lecz w y­
konanie jego  w prost litość wzbudza, albow iem  brao- 
tw o rzeczone pom ija biedne staruszki, natom iast m a 
szczodrą dłoń dla m łodych a nadobnych próżniaczek.
I  tak: 80cio letn iej staruszce odm ów iono wsparcia

rzekom o dla te g o , że jej 45oio letn ia  córka rów nież  
w dow a, zarabia jako krawozyni dziesięć koron miesię­
cznie , w ięc i sw ą m atkę utrzym ać m oże. —  C ecylii 
N ow ak ow sk iej 77-letn iej staruszce zam iast w sparcia  
odpow iedziano, iż w sezonie życie  je s t  Jatwem, gdyż  
w lesie  rosną grzyby, poziom ki, borówki i m a li­
ny  — to m oże je  zbierać i sprzedawać.

Oto m iłosierdzie k lim atyczno-seoesyjnyoh  Pań  
w Zakopanem .

Przywileje bankrutów.
Sąd nadopiekuńczy w N ow ym  Targu upetuolet- 

nił bez żadnych trudności 17to letn ie  córki zbankru­
tow anych  kupców  now otarskich, którzy poprzepisy- 
w ali sw oje firmy na im ię sw oich  córek, i teraz sw o ­
bodnie otw orzyli sk lepy za cudze pieniądze. Gdy zaś 
o pełnoletnośó podały k ato liczk i M olew iozów na z N o ­
w ego Targu i Chalam ówna z Lasku, o. k. sędzia  
katolicki oddalił ich prośby. A le z% to ślepa C ecylia  
M astbaum ówna, 15to letn ia kaleka, została upełao- 
letn ioną i dziś prowadzi sklep  bankruta ojca, który  
zarwawszy iudzi na grube ty sią ce  nie miał nawet 
dochodzenia karnego, pow iadając, że gdyb y  je g o  
zam knięto, to m usieliby zam knąć jeszoze dziesięcin  
innych. . .  .!

Baczność obywatele,

N ow y Sąd pow iatow y powstanie w Poroninier 
je ś li ty lk o  popilnuje tej spraw y w ójt tam tejszy . Pre 
zydyum  Sądu obw odow ego w N ow ym  Sąozu zapy­
ta ło  gm in ę  Poronina, ozy chce sądu . . . ludność pra­
g n ie  teg o  usilnie, ale centralny rząd  zaw sze przychyl 
ny naszem u krajowi w ym aga w ie ltio h ’ ofiar, a po 
s ło w ie  ludowi dr. P taś i ks. R zeszódko siedzą cicho,, 
zam iast aby stanąć w obroni# biednej ludności.

Czarne gabinety Hardingowskie.
Za przykładem  m iast sto łecznych  zawiązany z o ­

stał w N ow ym  Targu podobny gabinet, G ospodarzo­
wi Czerwińskiem u Jędrzejow i w K likuszow ej nie 
w olno ani przyjąć ani w ysiać listów , bo g iną  one 
w tajem ny sposób. Zawiadom iony został o tem  
przez To warz. K ółek  roln iczych we L w ow ie i Józe­
fa G ąsienicę Frouka z Zakopanego. W ysiał on wa­
żny list 9. z. m. do C zerw ińskiego, a przyjechawszy  
do niego  11. z. m. przekonał się n wójta, że lis to ­
nosz Gach nie doręczył mu listu — ale zato już 10  
sierpnia o god z. lOtej wieczór „węszyłu tutaj w ślad  
treści u iedoręozonego listu . Co najciekaw sze, to fakt, 
że treść listów  pisanych do C zerw ińskiego przez  
jeg o  adw okata — znaną j e s t  jeg o  przeciw nikow i pro­
cesow em u ! Skarga przeciw  listonoszow i poszła do 
kraj. D yrekcyi poozt. aby zbadano: czy Gach je s t  
rzeczyw iśc ie  ajentem  jak iejś  szpiołowskiej ochrany?  
Czy Gach m iał upow ażnienienie zdzierać od ludzi 
po 10 hal. aa doręczenie wezwań karno sądowych?



D laczego  Gach n ie  doręcza korespondencyi cod zien ­
n ie , lecz ty lk o  3 —4  razy w  tygod n iu ?  M oże d latego  
ab y  w  wolDym czasie m óg ł kumofcrowaó albo tańczyć  
na w eselach.

P olsk ie  sady w ydziedziczają.. . .

Sąd pow iatow y w N ow ym  Targu pro wadzi licy -  
ta cy ę  egzekucyjną  do m ajątku Maryi G ąsienicy F ro -  
n ek  Zakopaue-Chram cówki — chooiaż ona od lat czte­
rech ani skargi a n i  wezwania ze sądu nie o trzym a ła , 
fldyż je8t sparaliżow aną. Czy ta  lioy tacya  n ie  je s t  
podobną do w ydziedziczenia, k tóre onegdaj g ło śn em  
echem  odbiło się w parlam enoie w ie d e ń sk im ? ...  Cóż 
na to  pow ie Prezydyum  Sądu obw odow ego i krajo­
w e g o . . .  zw łaszcza, że na m ajątek  sparaliżowanej 
analfabetk i ostrzą sobie zęby hyen y  licy tacy jn e  
w guście  K oronów , R ysiów , S tillów  W aohsborgerów , 
W e is s ó w ? .. . .  Czas wkroczyć pp. posłow ie, aby ura­
tow ać  biedną przed tym  rabunkiem !!

Niesłuszny pobór myta.

Na drodze z Poronina do Z akopanego ma się 
odbyw ać pobór m yta w U słupiu i wynpsi od konia 64  
hal. Tym czasem  m ytnik z U słupia staję w dnie ta r ­
go w e  na m oście w Poroninie i jeszcze wyłudza od 
głu p ich  stron po 8  hal., bo m ądrzy nie p łacą ! N a le ­
ża łob y  koniecznie zapobiedz tem u zdzierstwu, bo 
w  P oron in ie m yta n ie  m a, lecz  ty lk o  w  Usłupiu. 
P rzytem  zauw ażyć trzeba, że ow e m yto je s t  naj- 

droiszem  w G alicyi, bo za 7 kim. drogi w yn osi aż 
<64 hal. a chyba d la teg o  tak szalenie drogie, aby  
poprzeć fiakrów górali iżby nie robili konkurencyi 
Zakopanem u. Czyż to  uie p iękna gospodarka w ładzy  
Autonom icznej w pow iecie?  ! .

K R O  N I K  A
Obszerne sprawozdanie z ostatniego posiedzenia 

Rady powiatowej w Nowym Sączu odkładamy dla braku 
miejsca do następnego numeru.

W iadom ości osobiste. Rada szk. krajowa m iano­
w a ła  p. Ernestynę Sozańską i p. Annę W iśniowską 
stałymi nauczycielkami przy szkole żeńskiej im. Hoff- 
m anowej w Nowym Sączu.

Dowód życzliwości dla ośw iaty ludowej. Założone 
przed 8miu laty przy wielkiej ofiarnośoi ubogiej gminy 
Starego Sącza zostało obecnie zaliczone do seminaryów  
„typu  chłopskiego*, to znaczy, będzie produkować nau­
czycieli specyalnie na wieś, którzy oprócz sztuki czy­
tania, pisania i rachowania, uczyć będą drobne dzieci 
orać i siać, aby przez to przykuć chłopskich synów do 
p ługa  i cepów, iżby one czego broń Boże nie zaprag­
nęli uczęszczać do szkół średnich i nie mieli lepszego 

•ohleba.
Protektor dziewek podejrzanej konduity. Nieszczę- 

i liw a  żona byłego sekretarza Merkla za poradą p. Pro­
kuratora udała się na pelicyę z prośbą o usunięcie 
i  m ieszkania jej męża w gmachu Rady powiatowej

dwóch dziewek, które są dla niej niebezpieczne. P. 
inspektor polioyi zatelefonował zaraz do burmistrza 
Barbaekiego o radę, a ten oświadczył, aby się do tego 
nie wtrącał, przez co pozostawił p. Merklową wraz 
z córkami na dalszą pastwę ze strony dziewek t. j. 
„F ra n i“ i jej matki.

Gdzie Żyjem y? Donoszą nam, że w dniu 21. z. m. 
policyant Jan Jurczak zaaresztował pomocnika kra­
wieckiego S. J., którego po przesłuchaniu zamknął 
w areszcie. Za chwilę powrócił policyant do aresztu 
i nderzył S. pięścią tak siln ie w oko, że ten upadł 
na ziemię, a następnie kopał go nogami po piersiach 
i bokach. Skarga na nieludzkiego policyanta wniesiona 
do Sądu

Polityczny kameleon. Ciekawe odkrycie zrobiła 
„Nowa Reforma" z okazyi pogrzebu ś. p. Kazimierza 
hr. Badeniego — mianowicie, że p. dr. German, poseł 
z Nowego Sącza pożegnał zmarłego im ieniem  narodo­
wej demokracyi. A w ięc uczynił to ten sam p. dr. G., 
który ongi najgorliwszy służka komitetu stańczykow­
skiego przy boku s. p. Badeniego zw alcza ł za jadle de­
m okratyczną  kandydaturę Tadeusza Romanowicza w Kra­
kowie.

Listonosz  wiejski dla Nowego Sącza, o którym 
wspommel smy w poprzednim numerze, rozpoczął s łu ż ­
bę w dalszłch dzielnicach naszego miasta dopiero 
z dniem 1. września br., jakkolwiek ta posada przez 
minister-itwo handlu system izowaną została od J. sier­
pnia. Dobrze przecież i za miesiąc coś „utargować* na 
publiczności.

Gdzie ruszysz —  to św iństw o ! Z Nowego Sącza 
zapytują interesowani przemysłowcy, dlaczego dotąd 
nie załatwione są wybory przełożeństwa tutejszego C e­
chu W ielkiego, oraz kto jest winien dotychczasowemu  
bezkrólewiu, które wywołuje bardzo wiele złego ? ! .

S łu szne  Żądanie. Z licznych stron obwodu sąde­
ckiego dochodzą nas skargi na posłów, którzy w obeo* 
nym czasie feryj parlamentarnych nie urząłzają żadnych 
sprawozdań i nie stykają się z wyborcami, chociaż ci 
pragną im przedłożyć różne i pilne sprawy d> zała> 
twienia. W Nowym Sączu urządził w ostatnich cz. s ch 
poseł dr. German dwa konwentykle w gronie swoich 
wyznawców politycznych — ale natomiast żadnego zgro­
madzenia publicznego.

Możeby się znalazł jaki energiczny radny w N o­
wym Sączu, któryby poruszył burmistrza do poczynie­
nia kroków o założenie szkoły przem ysłowej. D ow ia­
dujemy się w ostatniej chwili z wiarygodnego źródła, 
że poseł Battaglia jako referent spraw przemysłowych  
chciał tę szkołę utworzyć w Tarnowie, ale otrzymał 
od tamt. Magistratu odpowiedź, te  szkoły przemysło­
wej niema gdzie umieścić, bo miasto przeznaczyło już 
jeden budynek dla szkoły handlowej, a drugiego bu­
dynku odpowiedniego na ten cel nie posiada. Pokazu­
je  się, że posłow ie innych miast pilnie pracują około 
ich podniesienia — tylko nasze miasto jest jakby wy­
klęte, i pod każdym  wzglądem nicszcząiliwe l

Po 4 0tu  latach  służby poszedł z. m. w stan spo­
czynku wielki dzwon z wieży kościoła parafialnego 
w Nowym Sączu. Miejsce jubilata zastąpi nowy dzwon, 
którego wyborem i zakupem zajął się inżynier miejski 
p. Górski. Daj Boże, byle tylko lepiej wywiązał się 
z swojego zadania, aniżeli „opiekunowie* dzisiejszego* 
jubilata, i.



Z A R Z Ą D
B row aru  p a row ego

Franciszka P aszka  
w Grybowie

wysyła na zamówienia do k a 2 dej staoyi kole 
jowej za zaliczką następujące gatunki piw a: 
Leżak w beczkach, Marcowe, Exportowe, Bok, 
tudzież we flaszkach : po 25 flaszek l /10 litro­
wych lub 80 flaszek 5/;o litrow ych, zaś piwo 
bok we flaszkach i /4 litrowych po 30 flaszek 

oryginalnych w skrzyui.
Piwo grybowskie wyrabiane z najlepszego 

słodu, bez żadnych innych domieszek, przeto 
zalecane bywa dla osób bezkrais tych  i rekon­
walescentów.

Cenniki wysyła zarząd na żądanie d e r­
mo i opłatnie.

Ł a-kaw e zamówienia uprasza się adresować 
do Zarządu browaru w Grybowie, poczta i te­
legraf tu Izież staeya kolejowa w miejscu.

A g e n cy a . „ W is ły *
L udow ego Tow. w zajem , ubezpiecz

na powiat Nowosądecki
znajduje się w Nowym  Sączu, przv nl. 
Matejki 16. w pobliżu N ow ego k' « i■ *<.-< 
Otw arta w god znach : rano od 9 dj 1 

i od 3 do 5 po połud

„WISŁA" przyjm uje do ubezp>eczen"i 
od vyn tu  : budynki m ieszkalne i g o ­
spodarskie, ru eh oaośo i dom ow e, to ­
wary j zap a-y . bydło, zboże i paszę 

pod m ożliw ie najdogodniejszym i 
waru .kami.

K arol A n k iew ic z  
N. Sącz -ul. Jagiellońska Nr. 298

(naprzeciwko koszar kO. pp) 
Poleca  uznane ogólne za najlepsze ; 
w smaku szynki oraz w szelk ie in- J 

ne w ędliny niezrównanej dobroci, j 
Posiada na sk ładzie wielki zapas 

słoniny i smalcu.
Zlecenia z prow incyi uskutecznia  

odwrotnie.
Cenuik szczegółowy na żądanie b-zpłatuie. j 
Przy większych zamówieniach oeny zniżone.

Ukończona
seminarzystka

p o s ia d a jąc a  b ard zo  p ięk n e  p i­
smo, p o szu k u je  za jęc ia  b iu ro - ; 
w ego w k a n c e la ry i p ry w a tn e j 
lub  w u rzęd z ie  w N ow ym  Sączu.

Z g ło szen ia  do A d m in is tra c ji  
,  G aze ty  S ąd eck ie j" .

s najnowsza i najznako­

mitsza maszyna do szycia.

maszyny 

nabyć można we wszyst** 

kich naszych sklepach.

Singer Co,, Tow. akc. maszyn do szycia
Nowy Sącz — ul. Jagiellońska 26 L

| K a to lick a
| R E S T AUR AC YA M I E S Z G l t l S K J I
i w  N o w y m  Sączu
| (śródmieście)
1 ul. Wałowa, tuż obok ul. Jagiellońskiej
I 0  osoMein zarządem właścicielki 

Wiktoryi Oleksowej.
i W yborca  kuchnia dom owa. O bszerny  
| i hygienicznie urządzony lo k a l; na 
i sezon letni m iły ogródek z krytą we- 
> randa. Dobre napoje. Znakom ity bilard. 
Fortepian elek tryczny, U sługa szybka, 

( Ceny rzetene.

; Izrael Engelhart
| m a l a r z  p o k o j o w y  

i la k iern ik  
w Nowym Sączu — ul. Sobi«skłegff

i wykonuje wszelkie ro b o ty  »v zakres 
Ijego zawodu w chodzące m ożliwie naj­
staranniej i po cenach um iarkowanych.

P r z y j m ie  n a  s ta r s c y ę
dv. óuf\ lub trzech chłopców  z niż 
szego gim nazyiun w N ow ym  Sączu, 
intel.gentna rodzina. Zdrowe p oży  
wierne troskliwa opieka i pom oc  

bezinteresowna w języku łacińskim  
i niemieckim.

Bliższej informacyi udzieli z grze 
czności R edakcya „Gazety Sądeckiej“. ;

Odpowiedzialny ra faktor Jóżef Galewski. Wydawczyni T. Gutowska. Urukiem 'ana Litwińskiego w w ieliczce..


